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Rozwiązanie Sejmu i Senatu
Z  dniem  d zis ie js zy m  w k ra c za m y  w  o kre s p rze d w y b o rc zy

W czoraj w  południe przybył 
do Sejmu dyrektor biura psaw* 
nego Prezydjum Rady Mini* 
strow Paczoski i wręczył _ mar* 
szalkowi Sejmu, a następnie mar 
szalkowi Senatu dekredy 11 Pre 
*ydenta Rzplitei o rozwiązaniu 
Sejmu i Senatu.

W  ten sposób zakończyła się 
kadencja obecnych ciał ustawo* 
dawczych.

P l  lament obecny powstał z wybo
rów w r. 1930. Był to czwarty zkolet 
%jm i trzeci Senat. Jeśli nie u względ
ne ściśle kalendarzowej różnicy, te o- 
becna kadencja dotrwa a do końca, 
^ypom uiam y, że poprzedni Sejm i 
*«uat zostały po dwu łata» n -Oi., iąz. 
?*> ttzyczem jako uzasadnienie dekret 
£• Prezydenta KzpBtej wskaż- s  1 że 
Sejm u . czeany nłe cfacial speln.ć clą- 
*9c«eo na nim obowiązku przeprowa
d z e k  rewizji fcowtytucji

terminie, a więc 8 września do 
Sejmu, zaś 15 września do Sena 
tu.

Pierwszą datą w kalendarzyku w y
borczym Jest mianowanie generalnego 
komisarza wyborczego, c» nastąpić 
musi “nstępnego dnia po zarządzeniu 
wyoOrow, W  ko* eh politycznych u- 
trzymuje się pogłoska, że generalnym 
komisa-zem wyborczym zostanie mia
nowany były dyrektor departamentu 
w Min. Spraw Wewnętrznych, obec
ny notariusz Zygmunt Zabierzowski. 
P. Zabierzowski prowadził akcję w y
borczą do Sejmu i samorządów z ramie 
nia Bezpartyjnego Bloku. Zastępcą ge 
neralnego komisarza wjnorczego ma

zostać sekretarz dotychczasowego ge 
t „alnego Komisarza wyborczego sę
dzia dr. Adam Chechliński.

W  „Dzienniku Ust " z dnia 10 lip 
ca ukazały się mię Elzy Innem! następu 
jące ustawy: ordynacja wyborcza de 
Sejmu, ordynacja wyborcza do Senatu 
1 ustawa o wyborze 1 rezydenta RzpH 
tej.

N ARAD Y NA ZAM KU
W czoraj odbyła się na Zam* 

ku u P. Prezydenta Rzplitej ko 
lejna narada polityczna, w  któ* 
rej wzięli udział premjer Sławek,
generalny inspektor Sil Zbrój *{stwa.

nych gen. Rydz * Śmigły oraz 
min. Spraw Zagr. Beck. Jak u* 
t/zymują, na komerench tej min. 
Beck złożył sprawozdanie ze 
swojego pobytu w Niemczech i 
narad, jakie tam przeprowadzi! 
z kierownikami niemieckiej po* 
lity ki.

Mta. Spraw V'fcwnętrznych K o w al
kowski powrócił wczoraj rano ze Lwo 
wa, po tygodniowej inspekcji woje
wództw Małopolski Wschodniej. Pod 

zań inspekcji min. Kościałkowskl od 
był szereg rozmów r  miejscowymi ćzia 

. p łaczami i przedstawicielami spoieczeń

___________ Nr* 191
W i z y t o :  

ministra 
Jędrzej ewicz a 

w Bułgarii
Ustalony już został program wisy* 

ty p. ministra W. R. 1 O- P, Wada* 
wa Jędrzejewicza.

P. minister Jędrzejewlcz uda slą 
w podróż do Bułgarii w towarty* 
stwle naczelnika wydziału sztuki, dr. 
Zawistowskiego, w  dniu 28 llpca.

Będzie to odpowiedź na wizytę ml 
nistra gen. Raaewa w Poisct.

Po przybyciu do Soijl, p. minister 
odbędzie tyuioefc po Bułgarii. póczem 
przybędzie dnia 3 sierpnia do War* 
ny, aby wziąć udział w uroczysto* 
ściach odsłonięcia mauzoleum króli 
Władysława Warneńczyka.

W  ton sposób niejako wybory po 
rnm ćtU  odbyły się pod hasłem konie 
c u d *  i zmian r-taw y główne|. A więc 
naJwainWszem adahlem  wybranego 
te,nm  i Senatu miało być opracowa- 
* 4 1 aa' Jvj ustaw.’ konstytucyjnej. Z tc 
v i  zadania *07w.azany Je jtr i Senat 
'Jywiązały się całkowicie Po zmiante 
Konstytucji okazała się konieczność 
■Owycu ordynacyj wyborc/ycn, które 

uchwalone na sesji nadzwyczaj

Z rozwiązaniem Sejmu 1 Se.mtu koó 
* i  się wszelkie uprawnienia i przywt- 
* k  jakie posiadali posłowie I seuato- 
*°wie, s więc n^iylmlność, prawo ao 
5?n ych  przejazdów kolejowych, bez- 
P®tne urlopy z posad państwowych 
' śamoi cąoowych. Odnośmlr do tego 

jeszcze ubiegłego tygodnia za
j r z e n ie ,  by przygotować na 1 sterp 
“Ja przyjęcia nr. poprzednie słanowi- 
**a etatowych urzędników. Którzy pla 
^ wa,i mandaty posetekte, lub senator

term in wyborów  nie został je 
ogłoszony. W  myśl przepi 
konstytucyjnych P. Prezy* 
Rzplitej zobowiązany jest 

rozpisania nowych wyborów  
. Arminie 30*dmowym po roz 

^ łzan iu  poprzednich izb. Mię* 
zy rozwiązaniem a głosowa* 

Konstytucja przewiduje, 
najdłuższy termin, 60 dni, 

ł^nakże ordynacja wyborcza 
K^zględma skrócenie tego temu 
** 54 doi. W  ter s jy  sób, bio

P o d  u w a g ę , że g ło so w a n ie  
®db*-wać się może tylko w nie* 
tł21pię — najwcześniejszy termin 
Wyborów wypada na 8 ■września* 

% tzm ejsz} na 13 pródzierni* 
*3- Jak nam wiadomo, co r"*| 
*^4 pierwsi podawaliśmy do 

domości oabl czneL v*ybon 
° * ę d ą  się

Mmm włosko■ abisyftskle zerwane
Italja nie uznaje granic A bisynii

LONDYN. (ATE) — Z Ha*| beztermmowo. Delegaci obuj rozumiem?, spełzły r.a ni:zem. 
grtionostą: Obradująca w  Sche. stroń' opusrfczą bchevenlrigenI 2 , kół dobrze poinformow,;* 
yeningen włosko*abisyńska ko*J dziś wieczór lu jutro. Nalery nych donoszą, że oświadczenie 
misja rozjemcza odroczyła sięJ uważać, że próby dojścia do po*' przedstawiciela Abisyn- profe*
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a d M m M M H M a M B M M H B B a a a i

Dwóch kajakowców p o ża rły  rekiny
Będzie wysłany krcgźownik do walki z łemi besłjami

RZYM (ATE) — Z Fiume do
noszą o nowych dwuch ofiarach 
rekinów, grasujących na wy
brzeżu północno - diałmatyń 
skiem.

W czoraj dwuch letrfków w y

jechało kajakietr m  morze z 
zamiarem urządzenia Jednogo
dzinnej przejażdżki. Letnicy do 
tych czas nie powrócM. istnieje 
uzasadnione urzyonszczeikie, że 
padli and ofiarą rekinów:.

Władze jugosłowiańskie po
stanowiły urządzić połów na re 
fciny. W  połowie tym wziąć 
ma udział również krążownik 
..DuLrown_ik“.

Miasteczko zrównane z ziemia
D zie s ią tk i za b ity c h  1 s e tk i rannych pod gru zam i

N O W Y JO RK. (ATK) — 
Gwałtowne burze, połączone z 
oł « twaniem się chmur, wyrzą* 
dtft- wkłlrie szkody w okoli* 
tach Heiena w stanie Montana

(AmcryLa).
Miaeśtcźko O m nęlgnoo no* 

staU niemal całk >wicie zrówna* 
ne z ziemią. Według pierwszych 
doaóemeń 34 osoby zostały za*

bite a przeszło 40G ies* rannych. 
Stra ty materjałne są znaczne.

S p 6 2 n fo n e  ż a l e  A n g ljl
LONDYN. (ATE) — Pisma 

•rgwłsi ’ e w  dalszym ciągu o* 
mawK. ją o^oszcck nieimeckie* 
g o  programu m o ; u * (  o.

^łw icbester Guardian" za*

Kieska powodzi w Ameryce
NOWY JO RK U sm  -  Z okrę- 

*bięłych powodzią, donoszą o 
iłszs *» wzrastania poztonn wody, 

f* - n:owaneiF trwał-ce—» od kin n 
oni gwattownemi a!ev aml. Kilka miei 
scowoćci Jest całkowicie odciętych 
°d śwata. Ladoońć tych ndejscowoścl 
j>^oawiona Jeat środków żywnoSei 
1 »ody do jJcfaL Szkody oTrrządgooe

Władze centralne wysłały 25.000 ro 
botńłCów, zatrudnionych przy robo
tach publicznych do obszaró'v, nawie 
dzonych katastrofą powodzi.

Według ostatnich doniesień silne 
ulewy, połączone z oberwaniem się 
chmur, spowodowały powódź we 
wschodnich ozęściach Pensylwanii- 

wody rzek zniszczyły 
I

znaczą, że tonaż niemiecki ch ło* 
dzi podwodnych nie będzie zbyt 
wielku ^ ta r"  wyraża ubolewa, 
nie, że Niemcy w  c:ągu pierw* 
szego roku postanowiły wybu* 
dować połowę przyznanego im 
tonażu łodzi podwodnych, za* 
miast rozłożyć wykonanie próg 
ramu na dłuższy okres czasu.

„Press Association“ stwier* 
dia, że na drodze dyplomatycz* 
nej będą nawiązane rokowania 
celem umożliwienia zwołania 
konferencji morskiej. W  Lon« 
dynie nie stracono nadziei, że 
Francja przyśle swych rzeczo* 
znawców morskich w  bliskim 
terminie.

Od świtu do nocy
ZATONAL PAROWIEC

Z Reigaz? donoszą że wpotbżu te- 
gr miasta zatonął parowiec włos . 
„Attilio**. Na parowcu znajdowało 
się 16 esób załogi i 14 pasażerów, o- 
raz ładunek 900 ton zboża. 21 osób 
utonęło. Parow iec płynął do S y ra -  
kuz.

GÓRA ZASYPAŁA WIOSKĘ
Z Szanghaju dęnoszą, że w  okręgu 

Jueanling w  prowincji Honan osunę
ła się góra. M asy ziemi i głazów z a 
sypały. wioskę, znajaLjącą się a pod
nóża góry, i zburzyły w szystkie do
my. 15 ludzi zostało zabitych i k i l 
kudziesięciu rannych,

POŻAR NA W y> 4WIE 
W  BRUKSELL

Z Brukseli donoszą, że wczoraj w 
nocy na terenie parku zaDaw ludo
w ych na brukselskiej w ystaw ie  ś w ij  
tow ej wybuchł pożar, który jedynie 
dzięki energicznej akcji miejscowe.* 
straży  poża*ąei aie przybrał kata 
sśtofałaycfa to—liątOm.

so ra  J e 2e so s  a ło .  p r ie rw a n *  
pracz d eleg ata  w ło sk ie g o , potu*  
waż profesor w y c h o d z ił  z sało*
żer.a , że zatarg pod Ualual wy* 
darzył się na terytorjum abjsyń 
skiem.

Rząd włoski odrzuca wszelką 
d yskusję  nad sprawą granic i do 
maga się ograniczeń ia rozprawy 
ściśle do kwestji odpowiedział* 
ności za wywoianic incydentu.

W  łonie komisji powstała do 
ważna różnica zdań. W  tych wa 
rurkach zostało uznam za ko* 
nieczne przerwanie prac komicji.

Wiadomość o zerwaniu ro rqf ad 
rozjemczej komisji włosko .  abisyń* 
sLiej w Schevenidgen w wołał- sił* 
no wrażenie w konch ~igl Narodów.

Na zapytanie dziennikarzy w  pułk 
cu Ligi Narodów odpowndzła"", *4> 
sei ratarjai ni* otrzymał dotychczas 
żadnego wniosku w sprawi? zwoła
nia nadzwyczrjnt] sesji Rady Ligi. 
Zresztą koła mle odajne poo^reśli- 
ją, że rezolucje Ligi przeuldu,1* żu 
branie się rady ns wypad*K n io w  
wodzenie obrad komisji ł niemożni* 
ści dojścia do porozumienia w  spra
wie wyznaczenia superarbitra w ter 
minie przepisanym

LONDYN (ATE) &  Daily 
Telegraph" twierdzi, ie  główno 
dowodzący wojskan,’ włoskie 
mi w  Afryce wschodniej ośwud 
czył rządowi, że bądzie mógł 
podjąć skuteczne działanią wo
jenne tylko w razie podniesie
nia stanu liczebnego wojsk wło
skich z Erytrei j Somali do 
400.000.

Mussolini miał wyrazić zsrc 
dę; tak więc należy sio liczyć 
z dalszą wysyłką nddzixlów 
włoskich do Afryki. W  tych w£ 
runkach wiadotttośoi, jakoby 
W łochy miały podjąć w  bliskiir 
terminie ofens^oye. nie wydJ ją 
się uząsadnione. Wkońcu kores 
pondent dyplomatyczny dzien
nika twierdzi, że Włochy pr̂ * 
cną zorganizować tein Erg_ 
waór

Zilżki di kia: "Adl l “ w r
dl* Czytelników „O statnich Yiadom ości Krakowskich" 

Ważny tylko w dniu U  Hpca 1935 r.
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TmWesoły Kącik
Co  n a m  m o ż e  d a ć  s k r ó c o n y  c z a s  p r a c y ?

0 S T R 0 2 N IE  
2  BLIŹNIĘTAMI

Fryzjer, u którego się golę, 
miał następujący wypadek.

Przyszedł gość ze sporą bród 
ką i spytał:

— Panie fryzjer! Czy pan po* 
trafi tak mi zgolić brodę, żeby 
do jutra nie odrosła?

Fryzjer uśmiechnął się.
— Żeby taka broda odrosła, 

trzeba conajmniej czekać mie* 
siąc.

— A  co będzie, jak mi za go> 
dzinę odrośnie?

— Niemożliwe. Cudów nie* 
ma.

— A  jeżeli? — upierał się
gość.

— 100 złotych panu zapłacę
— zaśmiał się fryzjer.

Ogolił gościa, gość w yszedł, 
a po godzinie wrócił z taką sa 
mą, jak  przed goleniem, 
brodą. Z dum iony fryzjer oglą 
dał, ruacał, próbował, czy bro* 
da nie jest przypraw iona... Nie* 
ste ty l Broda była naturalna... 
M usiał zapłacić sto złotych.

I dopiero po paru dniach do* 
w iedział się, że go nabrało 
dwóch b liźn iaków . Jeden kazał 
sobie zgolić brodę, a po godzi* 
nie przyszedł drugi z brodą.

* * *
Przytaczam tę h istorję, że* 

oy W as  ostrzec przed b liźn iaka 
mi.

O strożnie z b liźn iakam i! A 
szczególnie strzeżcie się bliźnia* 
czek. j

M ego przyjaciela , K arola, zgu 
b iły bliźniaczki. Zakochał się w 
pewnej pannie, która, jak  się po' 
tern okazało, miała siostrę bliź* 
niaczkę. T ak ie  były do siebie po 
dobne, że naw et rodzona matka 
nie mogła ich odróżnić. t

Spotkałem K arola w dwa ty* 
godnie po zaręczynach. W y g lą  
dał fatalnie. B lady , wymizero* 
w any.

— Co ci je s t?  — przestraszy* 
lem się.

— W yo b raź  sobie — jęknął
— nie wiem z którą z sióstr je* 
srr.m zaręczony. Przeżywam o* 
kropnę męki. Spotykam naprzy 
kład moją narzeczoną na ulicy z 
jakimś bubkiem pod rękę. Ro< 
bię awanturę, a ona się śmieje, 
że to nie ona, tylko je j siostra.

Przychodzę do niej do domu 
i zastaję ją na kolanach innego 
faceta. I znów mi dziewczyna 
mówi, że nie jest moją narzeczo 
ną, tylko siostrą! Rozumiesz? 
Ta, którą łapię, zawsze twierdzi, 
że jest siostrą!

— Może rzeczywiście zawsze 
łapiesz tylko siostrę?

Karol ponuro zaprzeczył gło* 
wą.

— Nie! One mnie oszukują. 
Podsłuchałem onegdaj rozmo* 
wę. Umawiały się, która na wie 
czór ma być moją narzeczoną, a 
która sobie pójdzie na dancing. 
Myślałem, że mnie żółć zaleje. 
Wpadłem do pokoju.

— Acha! — krzyknąłem. — 
Słyszałem wszystko! Już teraz 
wiem, że mnie oszukujesz!

A  one spojrzały na mnie chło 
dno i spytały jednocześnie:

— Do której z nas mówisz?
I rzeczywiście nie wiedziałem 

do której.
W e łbie mi się mąci. Nie wiem 

co robićl
— Zerwij zaręczyny — pora* 

dziłem Karolkowi.
— Nie mogę — westchnął.

— Kocham ją.
— Którą?
— Właśnie, że nie wiem.

T*udnoóci, z k tó r czy się rz$
W ie lka ankieta „o sta tn ic h  W iadom ości" na te m a t 4G-godzinnego tygodnia pracy

Jak ie  jest stanow isko rządu 
polskiego w  spraw ie 40*godzin* 
nego tygodn ia p racy?

C zy rząd nasz ze względów 
zasadniczych jest przeciwnikiem  
skrócenia czasu pracy bez rów* 
noczesnego obniżenia zarób* 
k ó w ?

Te pytan ia nasuw ają się, jako  
najbardziej nas interesujące. 
W iem y dobrze, że jeże lib y rząd 
chciał, to m ógłby wprow adzić 
skrócony tydzień pracy bez o* 
g lądan ia  się na m iędzynarodo* 
we załatwienie tego zagadnie* 
nia.

W  zw iązku z naszą ankietą na 
ten temat, udaliśm y się do jedne 
go z najbardziej w  tej mierze 
m iarodajnych ludzi, k tórzy o* 
św iadczył nam :

— Polska, ja k  powszechnie 
w iadom o, szczerze pracuje na te 
renie m iędzynarodow ym  i dokłb.

i I1.UI imiwftwwjJiMcmiRB we

Byłam zniechęcona. Inne d z ’ ew - 
częta  robiły R ogata  partje i były

szczęś liwe. Mnie nikt nie prosił o rękę. 
C yg an k a ,  wróżąc, ostrzegła mnie,- że 
nieładna cera, b łyszczący nos i tłusta, 
j a k  m oja  właśnie skóra, odstręcza ją  
mężczyzn. Poradziła mi uż yw ać  zna* 
komitego Pudru Tokalon na P iance 
Kremowej. Efekt był wprost magiczny 
—  caik iem odmienny niż przy stoso
waniu w szystk ich  innych pudrów. Usu
w a  on wszelki ś lad połysku, zwalcza 
rozszerzone pory i nada je  cerze cudow
ny, m atow y  w y g lą d ,  który porusza ser
ce każdego  mężczyzny . Jedno zastoso
w an ie  w ys ta r cz a  na cały dzień lub w ie 
czór, niezależnie  od tego gdzie jestem 
i j ak  spędzam czas. Jestem pew na, że 
każd a  kobieta może natychm ias t  zapo- 
mocą pudru Tokalon na P iance  Kremo
w e j  uczynić  się bardziej poc iąga jącą  
i w ręcz  fascynu jącą .  Szczęś l iw y  w yn ik  
jes t  gw a ran to w an y ,  lub pieniądze zo
s t a j ą  zwrócone.

łem Karola. A le słyszałem, że 
się ożenił, że m ieszka u teściów 
razem z żoną i jej siostrą.

Spotkałem  go dopiero po k il 
ku  m iesiącach. W yg ląd a ł  ja k  
upiór.

— Co się z tobą d z ie je? — 
przestraszyłem  się. — Jak  ty  w y 
g ląd asz?

— N iedługo chyba oszaleję— 
— jęknął. — W yo b raź  sobie o* 
b yd w ie  siostry są w  błogosła* 
w ionym  stanie. I ani ja , ani ro* 
dzice nie m ogą ustalić, która jest 
m oją żoną! N iew iadom o, które 
dziecko będzie ślubne, a które 
nieślubne.

— A  co one m ów ią?
— W łaśn ie , że się pokłóciły 

m iędzy sobą i teraz jedna na 
d rugą mówi, że jest panną! Co 
ja  mam robić n ieszczęśliw y, co 
rofcić?

Napoleon Sadek

da w szelk ich  w ysiłków , b y  zna* 
leźć w y jśc ie  z k ryzysu . N a tere* 
nie po litycznym  pracu jem y nad 
odbudowaniem  zaufania, które 
jest podstaw ą w szelk iej m iędzy 
narodowej p racy na korzyść po 
ko ju . N a odcinku gospodar* 
czym zm ierzam y do zniesienia 
w ięzów  krępujących swobodną 
w ym ianę handlow ą, a w ięc do 
podniesien ia m iędzynarodo* 
w ych  obrotów  handlow ych , 
gdyż ty lko  ta droga może dopro 
w adzić do ożyw ien ia życia go* 
spodarczego, a w ięc do poprą* 
w y  sy tuac ji gospodarczej. Nie* 
stety, należym y dziś do nielicz* 
nych państw , które nie czynią 
żadnych trudności w  obrotach 
finansow ych, jesteśm y najbar* 
dziej liberalnem  państwem , jeśli 
chodzi o po litykę  gospodarczą.

W y n ik a  w ięc z tego, że żaden 
w ysiłek , zm ierzający do m iędzy 
narodowego załatw ienia zagad* 
nienia bezrobocia, tej najw ięk* 
szej współczesnej k lęsk i, nie 
jest przez rząd nasz lekceważo* 
ny. W ręcz przeciwnie! B yw a 
zawsze rozważnie i przychyln ie 
rozpatryw any. G dyby więc 
ktoś w ynalazł generalny plan 
zwalczenia bezrobocia, rząd poi 
sk i p rzy jąłby go bez wahania. 
A le takich p lanów  niem a! W sz y

stk ie państw a we w łasnym  za* 
kresie podejm ują w ysiłk i d la o* 
panow ania tej k lęsk i i środki, 
jak iem i posługują się, są zależne 
od położenia danego kra ju . Ina 
czei być nie m oże! Przecież beż* 
robocie np. we W łoszech ma in* 
ne podłoże, niż w  Niemczech.

W  tych w arunkach nie mogliś 
m y czekać i nie czekaliśm y z za 
łożonemi rękom a na jak ieś zba
w ienne m iędzynarodow e p lany . zycj ani£eli w ■ h  

S taraliśm y się sytuację opano* 
wać własnemi siłami, nie zanied 
bując w spółpracy na odcinkach 
m iędzynarodow ych. Jak  już za 
znaczyłem, zw iększenie obrotów 
handlow ych przyczyn iłoby się 
w aln ie do zm niejszenia bezrobo 
cia, a w ięc praca P o lsk i nad ta* 
kiem i sprawam i musiała być z 
n atury rzeczy bardzo czynna.
N ie z naszej w iny , nie zwycię* 
żył jeszcze punkt w idzenia Pol* 
sk i, jakko lw iek  niemal w szyscy 
uznają jego  słuszność.

Z agadnien ie skrócenia czasu 
pracy, jako  środka do zmniejszę 
nia bezrobocia, było dyskutow a 
ne. Rozporządzenie w ydane swe 
go czasu przez nasz rząd, zabra* 
n iające zatrudniać tych  samych 
robotników  w  godzinach nadli* 
czbowych, idzie po tej samej 
lin ji, zmierza bowiem  do zwięk*

Janusz Kmicic tłumaczy sny
naszym  Czytelnikom

P. Krysia B. p isze:
„Szanowny Panie! Korzysta 

jąc z tęgo, że Sz. Pan tłuma
czy sny, zwracam  sie do Nie
go z prośbą o łaskawe wytłu
maczenie mi snu. który miałam 
siedem, oczy osiem lat temu. 
Dokładniejszej daty nie pamię
tam.

Treść tego snu jest następu
jąca :

B yła noc. Pokój zalegała 
ciemność i cisza. W pakowałam 
Sie ze służącą Frania pod biur
ko i siedziałyśmy tam. Wtem 
wpadli db pokoju dwaj bandy 
ci z nożami w rekach. Rzucili 
sie oni na nas i chcieli mi wpa 
kować nóż do gard ja . Zaczęłam 
krzyczeć i w tym  momencie 
przebudziłam sie-

Dziwny to bvł sen i zara
zem straszny. W>-yI mi sie głe 
boko w pamięć i bardzobym 
chciała wiedzie_ć co on oznacza.

Oprócz tego prosiłabym, aby 
mi Pan zechciał łaskawie odpp 
wiedzieć na k ilka pytań, któr.e 
mnie dręczą: Pierwsze: C zy ja 
zawsze bede chora?

Drugie — w jaki sposób mam 
postępować, aby nie być taką 
nieszczęśliwą jaką jestem?

T rzec ie j ostatnie — co mam 
zrobić, aby sie zakochać w 
kimś i to z wzajemnością".

Panno K rysiu ! Sen z przed ośmin 
lat sprawdził się już zapewnie w  
najdrobniejszych sw ych szczegółach.

A w ięc nadeszły dla Pani złe cza
sy, pełne frosk i zmartwień, niepo
wodzeń i ndręk. P rzeżyw ała Pani 
wielki strach i narazie n!e widzi P a
ni znikąd chociażby nikłego promycz 
ka. k tóryb y rozjaśnił Pani życie- 

Jeśli chce Pani, panno Krysiu uzy  
skać należyte odpowiedzi na w yżej 
zadane trzy  pytani,-, to przedewszy

Zastanawiamy się nuil wy
jazdem na mion, Skorzystajmy 
z polskiej komunikacji lotniczej 
taniej — bezpiecznej — szyb- 
kieL

szenia stanu zatrudnienia.
Nie ulega najm niejszej w ątp li 

w  ości, że ogólne skrócenie cza< 
su p racy dałoby pewien dodat« 
ni w yn ik , ale w  obecnych warun 
kach Po lska nie może sobie na 
to pozwolić.

Pyta pan d laczego? Przemysł 
nasz jest mało jeszcze zracjona* 
lizow any. Koszta robocizny sta 
now ią procentowo w iększą po#

pań*
stwach. Skrócenie czasu pracy 
bez równoczesnego obniżenia 
płac pociągnęłoby za sobą auto 
m atyczny w zrost kosztów  robo 
cizny. Inne pozycje, składające 
się na koszta własne p rodukcji, 
również nie u ległyby zmniejszę 
niu. W  tych warunkach produkt 
Po lsk i, k tó ry  musi w alczyć na te 
renie m iędzynarodow ym  z tak  
dużą i silną konkurencją, b yłby 
droższy od produktów  innych 
k ra jów . W  następstw ie pociąg* 
nęłoby to za sobą da lszy  spadek 
naszego eksportu, a co za tern 
idzie — spadek zatrudnienia, a 
więc w  ostateczności zwiększę* 
nie bezrobocia, zam iast zmniej* 
szenia.

P o lska m ogłaby przystąp ić do
um ow y m iędzynarodow ej o
skróconym  czasie pracy ty lk o
w ówczas, k ied y  w szystk ie  inne
państw a, a w  pierw szym  rzędzie
państw a przem ysłowe i te, które
z nami konkuru ją  na rynkach
m iędzynarodow ych, taką urno*
wę podpiszą. W  żadnym  w yp ad
ku  P o lska w  obecnej sy tu ac ji
nie może b yć  orędow niczką ta*
kich p ro jektów  i nie może so*
bie pozwolić na robienie ekspe
rym entów .

W iększo ść państw  d la  utrr>
mania eksportu, d la potanienia
sw ojej p rodukcji poszła na dro*
gę obniżenia w artości sw o jej wa
lu ty . P o lska nie uczyniła tego, 

P rzy  dolegliwościach żołądkowych. a le  m u s i się  b ro n ić  p rz e d pock 0
obstrukcji ,  -szklanka natu ra lne j  w o a y  , • . , '  4 . , ,
gorzk ie j  „Franciszka - Józeia ‘‘ d z ia ia  f zernem kosztow  sw ojej produn.
szybko . P y ta j c ie  się l e k a r z y .  cjl.

stkiem proszę mi opisać sen, cho
ciażby z bieżącego miesiąca i przy
słać jakakolwiek fotografię, wów*. 
czas bowiem oędę mógł ze swego 
zadania w yw iązać się należycie 1 
uczciwie.

Czekam więc miłego liściku z opi 
sem snu i powtórzeniem pytań.

Serdeczne pozdrowienia ślę- i pro 
szę aby P. Krysia była dobrej m y
śli.

Galerja dziwów

M a tka  69 dzieci
Najpłodniejszą kobieta św ia

ta była chyba zmarła przed 20 
la ty  w wieku 56 lat Bernardo- 
wa Scheinberg. Niezwykła ta 
m atka m ieszkała w Austrji wpo 
bliżu g ran icy  niemieckiej i da
ła życie 69 dzieciom!...

Nie miała ona an! jednego po 
jedyńczego porodu Powiła czte 
ry  razy czworaczki, siedem ra 
zy  trojaczki, szesnaście raz y  bli 
źnieta.

Mąż szczęśliwej matki ży je  
jeszcze. Po je j śmierci wstąpił 
on ponownie w związek małżeń 
ski i ze sw ą drugą żona spło-1 
dził znowu osiemnaścioro • dzie 
ci. Dzielny ten człowiek liczy 
obecnie lat 77, jest rzeźki i zdro 
w y. Z 87 dzieci, których był oj 
cem, 67 ży je  jeszcze.

Rekord niezwykłej matki po
biłaby zpewnością Francuzka 
Maldemeure, która weszła w 
taka wprawę w rodzeniu dzieci,, 
że pierwszego roku po ślubie u- 
rodziła jedno dziecko, drugiego 
iroku — bliźnięta, trzeciego — 
trojaczki, czwartego — czwo
raczki piątego. — pią taczki,

OO

szóstego — sześcioro dzieci. 
Łącznie 21 dzieci w ciągu 6 lat. 
Kto wie, do jakich rekordów do 
szłaby, gdyb y nie to, że orga
nizm jej nie w ytrzym ał i przy 
szóstym  porodzie wyzionęła dii 
cha.

N ie zw y k ła  um ow a
Pewien pracownik zawarł ze 

sw ym  pracodawca niezwykłą 
umowę o pracę:

— Za p ierw szy dzień pracy 
zapłaci mi pan 1 grosz, później 
codzień bedzie mi pan podwa
jał pensje.

Czy- pracownik będzie mógł 
w yżyć  ze swej pensji?

Dokładne obliczenie w yka
zuje. że w ostatnim dniu m iesią 
ca pracownik zarobiłby 
5.368.709 złotych 12 groszy 
(pięć miljonów. trzysta  sześć
dziesiąt osiem tysięcy , siedem- 
set dziewięć złotych i dwana
ście groszy). Przez cały mie
siąc pensja jego ‘ wyniosłaby 
10.737.418 zł. 23 gr. (dziesięć 
miljonów siedemset trzydzieści 
siedem tysięcy, czterysta osiem 
naście złotych i 23

i
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Precz z fałsrywym wstydem!
Nie zw lekajc ie  z nadsyłan iem  zdjęć na K on k u rs film owy!!

I  j a  t a k  z a c z ę t e  m ” —  m ó w i  A d a m  B r o d z i s z

zagrać, że mogłabym by- 

przyznaję,

traciłabym 
aktorka.

A Jednafe... A jednak, 
nie wysłałam  zdjęcia.

D laczego? W stydzę się. Poprostu 
w stydzę się. Wiem, że to fałszyw y  
wstjaJ. ale brak ml odwagi. Proszę 
Szanownego Pana Redaktora o radę* 
Co robić"?

PRECZ Z  F A Ł SZ Y W Y M  
W ST Y D E M !

Droga „Kinomankol" B. nas 
list Pani zasmucił. I to tem bar* 
dziej, że jak przypuszczamy, nie

t f
n  . .1 *. 1 ■ * I kursu. Wiem, że dzięki nlemn drogaCzytelniczki i, Czytelnicy i fflmu _  otwarta >. A Ja przeciez

|Ł*y wysłaliście juz W asze raję oddawna
m arzę o tem, żeby grać w  na konkurs film owy? Kto j g|nje- c z u ję  powołanie, czuję, że po* 

|**zcze nie wysłał zdjęcia — po 
winien to dziś uczynić.

Przypominamy: zdlecte czarno
biało,' aa błyszczącym papierze nale 

nadesłać pod adresem: "Ostatnie 
Wiadomości41, W arszaw a — Widok 
l l  z napisem na kopercie: „Konkurs 
tflmowy".

Oczywiście na>eży również podać 
talio l  nazwisko, względnie pseudo- 
ntai pod laklm Czytelniczka lub C zy  
tekrik tyczą sobie figurować na ta
m ci! Ostatnich WladomoścT.

Jak wiadomo bowiem zdjęcia bę- 
M  w  kolejności zgłoszenia zamiesz- 
wan* w „Ostatnich Wiadomościach".
W a tych, którzy nie mają zdjęć dru 
kni«ny dziś 4-ty z kolei kupon, któ
ry  łącznie z 3-ema następneml (w  
•■mi* 7 kuponów) upoważni okazi- 
ef**a do skorzystania z BEZPŁATNE 
0 0  zdjęcia w  pierwszorzędnym zakła 
d*ie tatograttczoym RADIOTYP 
W arssaikow ska 131). Prosimy więc 
w ydąć kupon Nr. 4 1 zachować go.
c h c ia ł a b y m , a  b o j ę  s i ę

W czorajsza poczta przyniosła 
taro wśród wielu listów jeden 
■Kzególnie ciekawy, który ze 
jkrZgłędu na jego znaczenie posta 
•ow iliśm y zamieścić. Oto co p i 
P** nam Czytelniczka, ukrywa* 

się pod pseudonimem „Ki* 
taomanka":

J l  wielka radością dowiedziałam 
S)«, te  „Ostatnie Wiadomości" orga
n a  konkurs filmowy. Zdaję so
fcie sprawę ze znaczenie, tego kou-

Fani jednej zbrakło na odwadze.
Zle Pani robi, nie wysyłając 

swego zdjęcia. Taka okazja nie 
prędko się znów nadarzy. A  je 
śli Pani istotnie ma warunki i ta 
lent? Byłaby to wielka szkoda, 
gdyby dla błahych powodów  
zrezygnowała Pani z udziału w 
konkursie. Trzeba się zdobyć na 
odrobinę odwagi. Trzeba sobit 
uprzytomnić, że może Pani 9* 
siągnąć oddawna upragniony 
cel.

Krótko mówiąc: Precz z fał* 
szywym wstydeml Radzimy nie 
zwlekać, nie filozofować, ale 
dziś jeszcze wysłać zdjęciel

Dzięki konkursowi zostałem aktorem
o p o w i a d a  A d a m  B r o d z i s z

— Dowied iałem się o tem, że 
„Ostatnie Wiadomości" organi 
żują konkurs filmowy. 3raw ol 
Świetna inicjatywa, godna po* 
chwały.

I moment wybrano odpowied 
ni: secon filmowy w pełni, wy* 
twórnie szukają nowych sił, no 
wych talentów. N ewątpliwie 
wielu z pośród tych, którzy zdo 
będą się na odwagę i we*mą u* 
dział w  konkursie — staną przed 
obiektywem aparatu kinowego. 
Dlatego też uważam za swój o* 
bowiązek zachęcić wszystkich

Kto Jest winien Śmierci dwojga osób? ^
Kierowca i rowerzystka są współwinni!

Oddajemy dzisiaj głos p . Mar 
Omowi Tulejkowskiemu, który, 
M t to mówią, „zjadł" zęby na 
p łd ta t mttomobilowej.

• *— K orę taki wypadek, że kie 
widział przed sobą rowe
— zaczął pan T. Jeśli ją 
to kategorycznie twier* 

ie  bez względu na szyb* 
: powinien zwolnić biegu, 

****dędnie wóz zatrzymać. Bo 
P**®cież dawał sygnały, a mimo
*  ■pwetzystka w dalszym cią* 
***** wyrównała biegu. Jeśli w

warunkach kierowca je* 
y t a  szybko, to on wraz z rowe 

Powinien ponieść odpo 
za śmierć tych 

1 oieuzczęśliw ych istot,

które zginęły pod rozbitym wo 
zemr

Zamykając ze wszechmiar in* 
ttresującą ankietę, stwierdzamy 
z zadowoleniem, że wzbudziła 
ona niezwykle zaciekawienie, 
czego dowodem liczne głosy, 
które, niestety, nie wszystkie 
możemy podać do wiadomości. 
Nie dlatego, żeby były mało 
wartościowe, lecz poprostu dla* 
tego, że glosy te pokrywają się 
z innemi glosami, które znane są 
już rzeszy naszych czytelników

Reasumując opinję, wyrażoną 
na łamach naszego pisma — 
stwierdzamy, że śmierć dwojga 
ludzi obciąża w równej mierze 
zarówno rowerzystkę, jak i kie 
rowcę.

do nadesłania zdjęcia fotograficz 
nego na konkurs. Wiem, że nie* 
jedra  z Pań i niejeden z Panów 
walczy ze sobą..

Rozumiem to.
SA M  TO ZRESZTĄ  

PRZESZEDŁEM  
3o prze.itż gdyby nie kop  

kurs, byłbym n: eznarym niko* 
mu Adamem Brodziszem.

Echo zbrodni 
na falach Bałtyku

Przed tygodniem donosi1 i- 
śm y obszernie o zorodni, któ
rej na falach Bałtyku dokonali 
dwaj młodzieńcy. O fiarą za
bójstwa padł m iody chłopiec, 
20-letni Zygmunt Turzyński, 
zaś sprawcam i tej zbrodni by li: 
26-lefni Adam Żak i 20-letni 
M arjau Gdowski, absolwent 
szkojy morskiej.

Sąd! Okr. stanął na stano
wisku. te  zamordowali Turzyń 
skiego z niskich pobudek, a 
mianowicie dla zdobycia stat
ku i skazał Żaka na śmierć, 
zaś Gdowskiego na 15 lat w ię
zienia.

Sąd  Anelac. w Poznaniu wy 
to k  ten  uchylił i skazał Żaka 
na dożywotnie więzienie, zaś 
Gdowskiego n a  10 lat więzie
nia,

W czora5 sprawę te rozwa
żał Sąd  N ajw yższy w W arsza 
wie, któirv ostatecznie oddalił 
kasacie oskarżonych. W yrok 
zatem stał się prawomocny.

W ypłynąłem dzięki konkurso 
wi w gazecie. Zostałem laurea* 
tem. Potem zaangażowano 
mnie... A  kto wie, czy wśród 
W as Czytelniczki i Czytelnicy 

Ostatnich Wiadomości" nie u* 
krywa się szczery, prawdziwy 
talent — przyszła sława ekranu 
Już teraz witam gorąco swego 
przyszłego kolegę".

Bohater „Pod Twoją obionę" 
„Młodego lasu" opowiada to 

wszystko ze szlachetną i wrodzo 
ną sobie skromnością.

W Z Y W A M Y  W A SI-
A  więc jeszcze raz wzywamy 

W as do wzięcia masowego u* 
działu w konkursie.

Każda i każdy ma szanse. Nie 
robimy bowiem żadnych wyroż 
nień. Niech słowa reżyserów i 
aktorów, którzy wypowiedzieli 
się o konkursie będą dla W as 
zachętą. Niech dodadzą Wam  
bodźca.

Czekamy na Wasze zdjęcia. 
Nie jutro — tylko dziś!

Zwracamy uwagę na kupon 
Nr. 4 upoważniający do skorzy 
stania z bezpłatnego zdjęcia.

K U P O N  Nr.  4
na konkurs filmowy 

„ O s ta tn ic h  W i a d o m o ś c i 11 
Wydał i zachował

NA MAŁEJ WOKANDZIE

Polowanie na harę
(A. E.) — Cip, cip, cip! — 

wołał pan Mojżesz Glikson, uś
miechając sic przyjaźnie do 
spacerującej po podwórzu ku
ry. Pódż tńj do nogi, cipuchna 
ty moja!

Kura spojrzała jednem okiem 
na pana Mojżesza, ale wygląd 
tego obcego bruneta nie wzbu
dził w niei zaufania. Dala więc 
czemprędzej drapaka.

— Co się boisz, glapiuchna— 
tłumaczył słodko pan Mojżesz. 
— Chodź no tu do mnie, niemą 
dra ptaszka ty.

Ałe kura przeczuwała grożą
ce jej niebezpieczeństwo. Za
gdakała wiec tylko głośno i ze 
strachu dostała rozwolnienia.

— Patrz no, jaki ty  szmon- 
dak jesteś, cipka ty kochany. 
Chodź no do mnie prędko. Cu
kierek cie dami, czekoladkę de 
dam.

Nic nie pomagało. Kura była 
wyraźnie zdenerwowana zalo
tami pana Mojżesza i starała 
sie utrzymać pomiędzy nim m 
sobą jaknajwiekszą odległość.

— Oj kobitki, kobitki! — we
stchnął miłośnie uwodziciel

! kur. — Co wy tak od nas ucte 
kacie? Z powodu macie ptasi ro 
zum, co? Kurze główki made. 
Chodź no tutaj, cipuchna, ieby

taki zdrów byłem, że ci nie dot 
kne nawet.

W tej samej chwili pan Moj
żesz skoczył przed siebie i chwy 
cii oburącz nieszczęśliwa kure.

— Nie boi sie, kureczka — 
rzeki do broniącego sie ptaka.
— Nic ciebie nie zrobię■ Ty pa
skudna ty, w samego nosa 
mnie dzióbnęłaś. Uś, nie n\y- 
trzymam, jak ciebie nie wstyd, 
taka dorosła panna i zrobiła 
młodego człowieka na rcke.

Pan Mojżesz szybkim kro
kiem zdążał w kierunku bra
my i radość biła z jego oblicza, 
jak to zwykle bywa z myśli
wym po udanem polowaniu.

— Sia, cicho, tylko nie skacz
— mówił do kury. — Zara2 
pójdziemy do domciu i moja żo 
na Sabina zrobi z cipuchny 
smacznego rosołku.

— Sie mi zdaje, że ja zaraz 
z pana zrobię smacznego ro
sołku! — zagrzmiał groźny 
głos ztyłu i na ramieniu pana 
Mojżesza spoczęła deżka rek a 
Dawida Solowięjczyka, wlaści 
cielą skradzione i kury.

Trudno opisać radość urato
wanej cipuchny i smutek pana 
Mojżąsza. Gboie poszli za krat 
ki. Kura — do nurnika, a pan 
Mojżesz po dwa tygodnie do 
paki.

W spom nienia o M arszalku z  ih ftiirrych  dni Je g j iy d a

Zamach aa cara Aleksandra
W . TRAGICZN Y PRZEBIEG 

BUNTU
To któryś ize strażników pod 

*"fcdł sie i zamknął więźniów 
W -slabie1'.

0 dalszym przebiegu tego 
•woistego buntu opowiada póź- 
**©! Marszalek piłsudidf nąstę 
lajftc* szczegóły:

**- Niepokój nasz zaczął wzra 
•taić. Przez zakratowane o k r  o  
,fcto aie było widać. Słyszeliśm y 
£ * 0 Jakieś s^bkie, lecz cięż- 
y  kroki na podwórzu. Po pew 
fcytn czasie do uszu naszych do 
•cw i Jakiś krzyk niewieści. Po 

głos jedne) z naszych 
J®**rzyszek. Co ona krzycza- 
5  0 czem nas zawiadamiała, 
^  ®K)gliśmv zrozumieć... 
aJfeuciliśmy się wszyscy do 

chcąc je wyłamać, lecz 
Ł***ta:łi§nry liczne kroki, zbli-

ato do eett. Drzwi

z trzaskiem  sie otworzyły. Na 
progu błysły bagnety i lu fy ka
rabinów. Na środek pokoju pę
dem wpadło z dziesięciu żołnie 
rz y  z nasb£vionemi w  naszym  
kierunku bagnetami. Za n mi 
wszedł policm ajster w otocze
niu oficera, dowodzącego źoł- 
n ierzanr, i w ładzy więziennej.

— Panowie, — zwrócił się 
do nas policm ajster — musicie 
państwo być przeniesieni do in 
nej części w ięzienia: ta cela
jest nam potrzebna.

— Zgoda! — odpowiedział 
na to nasz starosta, w yb ierany 
zw ykle w partiach wygnańców 
d la  prowadzenia wspólnej go
spodarki i nertraktacyj z wła
dzami, — zgoda! Nąjn jest

jaJkieśmy mieli dotąd.
— Nie mogę wchodzić w żad 

ne umowy z panami, — od
parł policmajster, podnosząc

| ęłos, — jesteście więźniami, 
m y jesteśm y władzą. W aszą 
rz ec ;ą  jest słuchać i być po
słusznym rozkazom władzy.

Rozpoczęła się krótka kłót
nia. Żądaliśm y stanowczo okre 
ślenia warunków naszej p rzy
szłej niewoli. Policm ajster w i
docznie sie wściekał.

— Nie chcecie panowie mnie 
słuchać — zawołał — posłucha
cie czego innego. Pan ie porucz 
niku — zwrócił sie do oficera— 
rób pan. co panu kazano!

Porucznik w yjął pałasz i huk 
nał na żo iiiierzy :

indziej. Żądam y tylko, bv pan 
nam przyrzekł, że będziemy ko 
Łzystali z tych samych swobód.

w szystko jedno, tu, czy gdgie- j — Biej ich. rieb iata ! cztob
dełgo pomnili! (Bijcie ich 
chłoocy! ab y  dług® Dooamieta- 
l i l l

Żołnierze, jak wściekłe wilki 
rzucili się ku nam z podniesio 
nemi karabinami. Byliśmy sku
pieni w  kącie między piecem i 
ścianą, ja stałem w pierwszych 
szeregach. Podniosłem oczy. na 
demna była kolba karabinowa. 
Odsunąłejn ją ręką, kolba ze
ślizgnęła się po czole, lecz w 
tej chwili otrzymałem kolejne 
uderzenie kolba p o  drugiej stro 
nie głowy, potem drugie, trze
cie... Krew zalała mi oczy, za- 
chwiałem sie na nogach, w glo 
wie mi się zakręciło... Upadłem. 
W  chwili, gdym się przewracał, 
żołnierze odskoczyli od nas — 
bvł to efekt rzucone! z tylnych 
szeregów poduszki, która wpa
dła tuż przy mnie. Po chwili 
zemdlałem, słysząc jeszcze na- 
razie jakiś jęk, nie wiem już, 
czy z moich, czy innego kolegi 
ust wydarty.

Co dalej było. nie widziałem. 
Jak mi opowiadał potem jeden 
z kolegów, z pomiędzy nas trzy 
nas tu, trzech tylko pozostało

mdlała pod uderzeniami kolb 
żołdackich. Wyciągnięto nas po 
kolei z celi na podwórze. Co do 
mnie, ocknąłem się w objęciach 
dwóch żołnierzy, którzy ju ż  
na podwórzu próbowali stawić 
mie na nogi. Przyszedłem do 
przytomności, lecz ni „bardzo ro 
zumiałem, co wokoło nnie sie 
dzieje. Instynktownym ruchem 
wyrwałem się z rąk żołnierzy i 
pobiegłem przed siebie. Wpa
dłem p o d  bramę więzienna, 
gdzie ujrzałem cały szereg ż o ł 
nierzy z karabinami w reku. 
Podoficer, który stał przed sze
regiem, otworzył ramiona i 
chwycił mn>. Nogi pode mną 
sie ueieły 1 osunąłem się na re 
ce tęgiego chłopa, który mnie 
złapał. W  tej chwili dopadł mnie 
Jeden z żołnierzy, od których 
przed chwilą sie wyrwałem, f 
u d e rz y ł .  mię kolba w twarz. 
Krew z nosa i nst 
na twarz i odzienie-
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Hord pod cmentarzem na Woli
26  r a n  od n o ż a  n a  c i e l e  o f i a r y

W o la  ma sw o ją sensację.
Tajem nicze zaginięcie Jana 

Mączyńskiego, a następnie odna 
lezienie zm asakrow anych jego 
zwłok (26 ran od noża) poci woj 
skowyrn cmentarzem — elektryk 
zowało m ieszkańców tam tejszej 
dzie ln icy. Zginął bowiem  jej 
nieodrodny syn, o którym  na* 
wet krążyły legendy. Był to bo 
wiem chłop atletycznej budow y, 
w  którym odw aga sprzęgła się 
w  rówpej mierze z zuchwałością 
Nie było na W oli kob iety , któ* 
rejby Jan ek  nie ofiarow yw ał 
swych uczuć. N ie było jednej h 
oacyjki, w któ rejby nie wziął u* 
iz iału  wraz z przyjació łm i: 21* 
letnim D om inikiem  Ótetań* 
skim, pracow nikiem  gazow ni, : 
24*letnim W acław em  Szembor* 
skim .

M ączyński początkowo chadzał z 
Szamborskim, lecz po niejakim cza- 
*łe do kompanii p rzybył Stefański. 
T w orzyli oni dobraną trójkę, którą 
powszechnie nazywano trójką hul
tajską.

Jaś, W acio i Domek byli chłopczy
kami do tańca i różańca. Do „kobit
ki, wypitki i bitki".

KOBIETY SZALEJĄ...
Trójka wolskich zuchów cieszyła 

•ł# niemałem powodzeniem u tamtej 
szych piękności- Na tle ryw alizacji 
miedzy przyjacielam i i przyjaciółka 
mi dochodziło często do gw ałtow 

nych scen, kończących  się w  najlep-1 jac ló ł  stanęło murem p rzec iw  jedne
t r r  m  s a s i o  t t t ? h i i ¥ i n n K  i n i o m '  . ! ■ A „ „«£~ 1, :  U -  • 1sęym razie, t. zw. „buziopraniem 

H arm onja. w śród przyjaciół 
trwała do czasu. Jak  zresztą 
w szystko ...

P ierw szą chmurą, jak a  uk.aza* 
!a  się na horyzoncie wzajem nego 
szczęścia, było nieporozumienie 
w ynikłe pom iędzy Stefańskim  1 
M ączyńskin i. Pewnego dnia Ste 
fański przybył do baru w towa 
rzystw ie dam y serca. W  toku 
w spólnej b iesiady M ączyńsk i 
n iezbyt pochlebnie w yraził się o 
przyjaciółce Stefańskiego. Na 
tem tle doszło m iędzy nimi do 
kłótni i, gdyby nie przeraźliw y 
k rzyk  dam y, popłynęłaby krew 
obficie.

Od tej pory Stefański boczył 
się i niechętnie szedł z M ączyń* 
skim na zabaw y.
SZEMBORSKIEMU TEŻ PO* 

SZŁO O DZIEW CZYN Ę
Szemborski też miał żal do Atą- 

czyriskiego o kobietę. A było 10  tak: 
Mączyński miał dosyć jakiejś tam 
aaoratorki i wszelkimi sposobami 
starał ślę pozbyć jej tow arzystw a- 
Tak wiec pokierował sprawami, ze 
wreszcie przyjaciółka od serca przyl 
gnęła do Szemborskiego. Skutki tej 
bliskiej znajomości wyszły Szembor- 
skietnu bokiem. Ciężko zachorował 
i przez dłuższy czas zmuszony był 
przeprowadzać kurację zastrzykową.

Rozpoczęły się kw asy. Dwu przy

Wiadomości sportowe
8UKCESY NASZYCH JACHTÓW  

NA REGATACH MORSKICH
Podczas regat  w io ś la rsk ich  Gdyuia- 

Visby j a ch ty  polskie odniosły poważ 
tie sukcesy, a m ianow icie  w  k las ie  
jachtów j ed t io inasztow ycl i  „P ira t"  
Sarńuelsona zajął drug ie  m ie jsce , zaś 
w  klasie jachtów' dw urnasztowych . 
również- drug ie  m ie jsce  zdobył jacht 
..Korsarz" Precłiutki .

LISTA KOBIECYCH REKORDOM'
W  zw iązk u  z kobiecemi lekko a t le 

tycznym i m is t rzos tw am i Polski,  któ 
re odbędą się 13 — 14 brn. w  Krako
wie p od a jem y  l is tę reko rdów  pol
skich. które p rz e d s t aw ia ją  się nastę  
pująco: 60, 100. 200 i S00 rntr. — 
W alasiewiczówna 7.3, U-7, 24.1 i

O G R Ó D  Z A B A W  
IOO PO C IE C H

KOMITET OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
przy m oście Kierbedzia 

Dojazd tram wajam i 4, 5, 6, 18
21, 23, 25 i M.

D iit od godz. 6 p. p. 
og ród  otw arty , w o jleie  bezpłatne.
RENDEZ-VOUS STOLICY

Wazyatkio im prezy czynne 
Zabawy dla dzieci.Jarm ark, humor, 
oraz T aatr-K ew ji — Cyrk m inia
tur ■— ('atac czarów — Cafe- 

Dancing —  Restauracja. 
WEJŚCIE 25 GR.

Dgleei, uczniowie, szereg. 15 gr.

mii- A ponieważ Mączyński był sil 
ny, więc przyjaciele wypowiedzieli mu 
walkę cichą, ale stanowczą, nieubła
ganą.

m ą c z y ń s k i  z a g i n ą ł
Aż pewnego dnia H erkules 

W o li, M ączyńsk i zaginął w oko 
licznościach tajem niczych. W y* 
szedł z domu w tow arzystw ie

skiego. usiłując dokonać rękoczynu. 
Na sali powstała konsternacja.

Obecni na sali policjanci przyw ró  
ciii spokój, przyczem na zarządze
nie przewodniczącego trybunału je 
den z posterunkowych stanął pomię
dzy oskarżonymi. Od tej chwili Szim  
borski tylko spojrzeniami i zaciska
niem pieści w yrażał swą nienawiść 
względem b. swego przyjaciela.

Aż 22 świadków’ wezwano na roz 
prawę. Niesposób podawać w szyst-

Szentborskiego i więcej nie w ró 1 kich s/.czcr/.ów, albowiem nikt z po

2:18.4, 4x100 rntr. — Stad ion  53 sek,.
4x200 m- AZS 1 :52. skok w  dal z 
m ie jsca  — Hulanicka 250, skok w  
dal — W a la s ie w ie zó w n a  584. skok w  j r z a !  Zabiliśmy ze Stefańskim Jauka 
w y ż  » »*------ »■- -------------------------------  ■ *>-»-

cii. W ieść  o zaginięciu ulubień 
ca rozeszła się na W o li lotem 
błyskaw icy . Poszukiwania nie 
daw ały początkowo żadnych re 
zultatów .

Dopiero po upływ ie k ilku  dni 
pod cmentarzem w ojskow ym  
znaleziono zm asakrowane zwło 
ki M ączyńsk iego . Leżał na* 
wznak, z rękami założonemi : a 
piersiach, jakb y  zasłaniał się 
przed ciosam i. O podal leżała bu 
telka po wódce 1 resztki wędl'* 
ny, co św iadczyło , iż denat wraz 
z zabójcam i ucztował przed 
śmiercią.

SE K C JA Z W Ł O K
W  Zakładzie Medycyny Sądowej 

poddano zwłoki zamordowanego sek
cji, która wykazała, iż zabójcy zada
li sw ej ofierze około trzydziestu ran 
nożem.

W toku pos/ukiwaaia sprawców  
zbrodni — do władz policyjnych we 
Włochach zgłosił się ojciec Szembor 
skiego, meldując o popełnionej zhrod 
ni przez synu.

— W  nocy, w której mord został 
dokonany — mówił sta ry  Szembor 
ski — do mojego mieszkania p rzy
był mój syn. Rzucając na stół za
krw aw iony nóż, powiedział: „ W y
chowałeś mnie, ojciec, na zbrodnia

K ra jew ska  150.5. kuta i d ysk  
W a js ó w n a  12.09 i 44.19, oszczep — 
K w aśn iew ska  40.68-
MECZ TENISOWY NIEMCY —

CZECHOSŁOWACJA
W  piątek rozpoczęty  zostan ie  w  

P radze  t rz y d n io w y  f inałowy mecz 
ten iso w y  o puhar Davisa w  stref ie  
E uropejsk ie j  m iędzy  drużynam i N;c 
rniec i Czechosłowac ji .  B a r w  n ie
mieckich bronić  będą w  g rze  póje- 
d yńcze j  Crarnm i Henkel, w  grze 
podwójnej C ram m  — Denker zaś  ze 
s trony czechosłowack ie j  w ys tąp ią  
w* grze  po jedyncze j  Menzei i C aska .  
a tv g rze  podwójne!  p ara  Menzel ~  
Maiecck .
W  NIEDZIELE SZO SOW Y W Y 
ŚCIG KOLARSKI O MISTRZOSTWO  

POLSKI
W  nadchodząca n iedzie lę  ro zeg ra 

ny  zostan ie  szosow y  kolarsk i  w y 
śc ig  o m istrzostw o  Polski.  T rasa  w y  
śc igu w yn o s ić  będzie  200 kim- na 
d y s tan s ie  W a r s z a w a  — Radom — 
W a r s z a w a .  Z aw ody  organ izu je  Pol
ski Zw Tow. Kolarskich, k tó ry  p rzy j  
muie  zap isy  do 12 bm. w  sw y m  se 
k re t a r i a c i e  p rzy  ul- W aw e lsk ie j  
(park sp o r tow y  KS W arsz aw ian k a ) .

Zawodnicy  w yp uszczan i  będą ze 
s ta r tu  po jedynczo  w odstępach dwu 
m inutowych.

O g ł o s z e n i a  L e K a r s K i s
D r . med. E .T K IN
WENERYCZNE i Pt CIOWE. 3 — 9 w. 
Nledz. 9 — 5. ELEKTORALNA 26

Dr. med. H . K r a j e w s k i  
W e n e r y c z n e ,  p s k o r y E
przyjm uje w sw ojej prywatn. Lecznicy 
thm falna 56. od S r. - 9  w. Niedziela 

do 1. Tel. 267-52.

O r. med. Jó ze f Kornberg
C horoby weneryczne, skórne, płciowe 

Senatorska 24. Tel. 239-97. 
Przyjm uje do 12 w  po), i od 4 -9  wiecz.

Dr. L. L E W I N
chor. WENERYCZNE I PŁCIOWE
t  r. — 9 w. Niedziela od 9 do 3. 

Tłomackie 2, rós Bielańsk;ei.

PŁUCA i SERCE
Senatorska 28-30 

lfo ttK M  Odma sztuczna. Porada w raz  
z prześwietleniem. W ezw ania na 
Miasto do oborwch, telefon 593-33.

Dr. med.
(przy pl, 
pęcherza

S 71 ERN Sanatorska 8 
Teatralnym). W eneryczne, 
dróg moczowych, płciowe.

Lecznica T W A R D A  4

Od

WENERYCZNE. SKÓRNE,
Pi CIOWE.

9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej

Le c in ic a  Chłodna 24
W eneryczne, skórne . płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w  niedziele 1 święta od 1-ej pop

Lecznice w eneryczne i płciowe

S EN A T O R S K A  10 i O R LA  3
9 rano - 9 w iecz .  bez p rze rw y .  
Kobiety p rzy jm u je  l e k a rk a  2 — 6 .

Lecznica D-ra Z  U SM  A N  fi
Al. Jerozolimska 36. We-ier.. skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 

Niedziela 8 — 8 Panie 1 — 3.

Mączyńskiego". Nie Wierzyłem! Uda 
łem się do Stefańskiego który ua /.a 
pytanie odrzekł, że Mączyński po 
bił go, usiłując pokrajać nożem. 
Lecz w porę w yrw ał mu nóż i dał 
sobie radę...

ARESZTO W AN IE
Tragiczna opowieść Szemborskie- 

g<> skłoniła władze do zaaresztow a
nia obu podejrzanych-

W czoraj w Sądzie O kręgo 
w ym  w W arszaw ie , pod prze* 
wodnictwem  sędziego M ikoszy 
odbyła się rozpraw a, na którą 
podążyła tłumnie W o la , zapeł* 
n iając salę po brzegi.

I rag iczn a  śmierć M ączyńsk ie 
go rozdzieliła Stefańskiego i 
Szem borskiego, k tó rzy obecnie 
stali się zaciętym i wrogam i. Sta 
ło się to na skutek wzajem nych 
oskarżeń. Szem borski w swem 
zeznaniu dowodził, że nabył 
nóż za pieniądze Stefańskiego, 
k tó ry  m ordu dokonał.

Stefański tw ierdzi, że to nie 
on, lecz Szem borski zamordo* 
wał.

SZEMBORSKIEGO  
O G A R N Ą Ł SZAŁ

Gdy Stefański składał sw e zezna
nia, obciążając całkowicie Szam bor
skiego ten ostatni, Jdk oszalały z r y 
kiem rzucił się na Stełafiskiego I je 
go ofjpońcę adw. Jana Szczerbiń-

śród nich nie był bezpośrednim 
świadkiem zbrodni. Wnieśli oni ma
teriał nikły. Jedynie ojciec Szembor 
skiego, o którym  mowa w yżej, sta
nowił nielada sensację.

HULETNIA SIO STR A
Ponure, wstrząsające wrażenie 

wywarło zeznanie pod przysię* 
g ą 14*łetniej siostry osk. Szcm* 
borskiego. S iostrzyczka recyto* 
wala swe zeznania, jak  wyuczo* 
ną lekcję. To też zręczne pytania 
obrońcy wykazały , iż oświad* 
czenia Szemborskiej są  dalekie 
od prawdy.

Cóż m. in. powiedziała 14*let 
nia dziewczyna?
Posłuchajcie:

— Widziałam, jak Stefańsk 
zmywał większą ilość krwi z 
czapki skórzanej i kurty.

Mówi, że widziała, a tymcza 
sem z zeznań innych świadków  
wynikało, że widzieć tego nie 
mogła.

MTelkl* wrażenie w yw ołało gezna 
nie macochy zabitego Anny Mączyd 
skiej. Kooieta ta w pewnym momea 
cie, zw racając Się z podniesioną ku 
górze ręką w stronę ósk. Szem bor
skiego, zawołała:

— Bądź przek lęty! Zabrałeś życie  
memu kochanemu synowi.

Na sali poruszenie. Tylko Szmery 
w skazyw ały że klątwa staruszki wy 
wołała głębokie wrażenie.

W  tym momencie osk. Szem bor
ski opuści! głowę i tak trw ał przez 
czas dłuższy.

INNI ŚW IA D K O W IE
Świadków należy podzielić na 

dwie grupy. Z jednej strony rodzina 
Szemborskiego, wskazująca na S te 
fańskiego, jako na jedynego spraw 
cę morderstwa, z drugiej zaś policja. 
Jej funkcjonariusze, przeprowadza
jąc dochodź mie, doszli do przeświad  
czenia, że Stefański mógł być jedy
nie częściowo podżegaczem-

PRZEM ÓW IEN IA
Prok. Szulc domagał się surowego 

wymiaru k ary  dla obu oskarżonych. 
Obrońca Stefańskiego, adw. Jan
Szczerbiriski w dłuższem ze swada  
oratorską wypowiedzianem, przemó
wieniu, stwierdził, iż przed sądem 
przesunął s(e ponury film, godny prze 
dmieścla W oli. Film, ociekający bru 
dem moralnym, z nędznego życia  
wolskiej młodzieży-

W Y R O K
Długo trwała narada, trzyma 

jąc audytorium w niezwykłem 
napięciu. Wreszcie dzwonek. 
Sąd wchodzi i wśród ciszy pad* 
ły słowa przewodniczącego:

...I uznaje się winnymi zarzu. 
canej zbrodni i skazuje za to 
obu oskarżonych po 12 lat wię 
zienia z pozbawienie^! praw na 
okres lat pięciu.

Sąd przyjął w motywach, ż« 
zbrodni musieli dokonać oby* 
dwaj oskarżeni, gdyż, z uwagi 
na niezwykłą siłę ofiary,, jeden 
z nich nie dałoy sobie rady. 

ŁZY...
O s k . Stefański zaczął płakać, 

zakrywając twarz w dłoniach. 
Na sali też słychać szloch rodzi 
ny skazanych, których pod silną 
e s k o r tą  wyprowadzono do ka« 
retki więziennej

G R O M (proszek)
J A K K A T Z A B I J A  O W A D Y  

i  R O B A C T W O

Wiadomości z całego świata

B r y k ie t*  gazowo - tok  tyczni.

„ B R Y T O  X łł
Używana w Państw. Zakł. Higjeny

Tępi pluskwy oiaz bakterje.
Mieszkania dezynfe-T *| Q flf l1 Q  
kuje własna kolumna • d *  9 U U  In
Sprzedaż w lepszych składach apt.

OłśKAN z b u r z a  g r a d o w a

Z M onteyideo (Kanada) donoszą, 
że nad miastem przeszedł orkan o 
gwałtownej sile w raz z burzą gra
dową. W szystkie połączenia telegra 
ficzne i telefoniczne zostały Prze f: 
wane, Dwie osoby poniosły Śmierć 
na miejscu; liczba rannych przekra
cza 250.

EW AKUACJA ABISYNJI
Z Dżubuti donoszą. W czoraj przy 

było tu szereg pociągów z Addis A- 
beby z obywatelami angielskimi, a- 
inerykańśkjini i włoskimi, k iórzy o- 
piisżczaią Abisynię. Z Addi* Abeby 
wyjechało również wielu katolickich 
misjonarzy, przeważnie obywateli 
włoskich- M isjonarze obyw atele a- 
Kierykańscy postanowili pozostać na 
miejscu bez względu na dalszy roz
wój wypadków.

ROZWÓD KRÓLOWEJ
W  najbliższych dniach zbierze się 

w Siuaia (Rnmunja) pod przewodnie 
twem króla Karola rada koronna, 
która zatwierdzi rozwód b. królow ej 
greckie! Elżbiety i  b. królem Je
rzym dl.

BELGJA UZNA SOWIETY
„LHnformation1' donosi, że rokowa 

nia oficjalnę w sprawie uznania S o 
w ietów przez Belgje. nawiązane za 
pośrednictwem ambasadora belgij
skiego w Paryżu, barona Galffier 
d'Hestroy, mają przebieg pomyślny-

K I N O  V A  R  I E T E  (c y r k )
CHAPLIN, CHEVALIER, AL JOLSON. KING KONG

w in terp retacji M a x a  H e r m a n n a
o r a z
„ C ó r k a  G a n .  F a n k r a t o w a "

Rewja z kom W t c j a n e m  rm czele

C e n y *  4 0 g r .  6 0 g r .  9 9 g r .
Pocz. ’6 g. V) n iedziele i św. 4 pp

POŻAR NA LOTNISKU
Na lotnisku Hatfield (Anglia) w y 

buchł pożar. 3 samoloty i szereg sa
mochodów osobowych i ciężarowych  
spronęto- Tylko dzięki temu, że w iatr 
wiał w  przeciwnym  kierunku, ogień 
nie objął wielkiego hangaru, w  któ
rym  znajdowufo się 20 samolotów.

PRZEMYŚL SAMOCHODOWY 
W  SOWIETACH

Z M oskwy donoszą: W  pierwszem  
półroczu 1935 roku sowiecki prze
mysł automobilowy wyprodukował 
43.206 samochodów i 4.869 traktorów .

ZŁOŻA MIEDZI. CYNKU I NAFTY 
NA WYCZERPANIU

W ielkie wrażenie wywołało w  ko 
lach politycznych i naukowych Ame 
ryki Oświadczenie dr- Keiths z Uni
w ersytetu  Wisconsin, który w yraził 
pogląd, że o ile rząd nie podejmie 
odpowiednich kroków  celem ochrony 
bogactw naturalnych, złoża miedzi, 
cynku i nafty w yczerpią się najpóź
niej w ciągu lat 40.
■■■ i — — i^ — —
T fi P f  7  A N  Y  h'9j ’n i« n e , w ito -
• n i  W te m  • m btyezne patento* 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. W y- K 
twórnia: Twarda *■

APa RATY  MEDYCZNE, radjoodbiot 
niki sieciowe, odkurzacze, grzejniki e- 
lektryczne, patefony, wentylatory, m® 
tory naprawia solidnie i tanio „Sewe> 
ryn“, Chłodna 40/65 tel. 658-93.

NAJTAŃSZE źródło: Płaszcze nieprze
makalne gabardlnowe, zł. 15. W ykwin
tne wiatrówki, kurtki najtaniej, f a 
bryka Marszałkowska 108 m. 2 —< 
„Sportpol" — Raty.

MŁODA, 22-letnia kobieta pros' o 
jakąkolwiek pracę. Ma męża w  wof- 
sku i iest bez środków do żyJf*. 
Łaskawe zgłoszenia: Trena W incJMr- 
ska. Lubelska 3 D a  f t
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'1 Tragiczne dziele, K tóre w strząsnęły całym światem

U słyszaw szy rozkaz naczelnika, ab y  natychm iast 
zdjąć przypraw ioną brodę, M aleda nie śp ieszył się 
zbytnio z w ykonaniem  tego żądan ia, g ra jąc  nadal 
zręcznie sw oją ro lę. _ . .

Zniecierpliwiło to  wreszcie policjanta i  szybkim  
mchem zerwał M aledzie przypraw ioną brodę, r o  
chwili oczom obecnych ukazała się tw arz wyw iadów*
CY w całej pełni.

Policjant spojrzał, trzasnął pięścią w  stół, az za* 
tańczyły na nim kałamarz, p ióro i protokół Józka, 
Poczem zawołał zdum iony, m iotając z oczu błyska* 
wice gn iew u : ,

— M aled a?  T ak , tak ... Toż to M aleda wy*
■wiadowca, k tó ry  w raz ze m ną aresztował Rym kiew i* 
czai

Potem siadł na krześle i długo, a uporczyw ie, pę* 
kał ze śmiechu, aż w ijąc  się z zabaw y.

N ie śmiał się natom iast Józek. Był w ściekły. 
Coprawda, teraz też poznał w yw iadow cę. Spotykał 
go w ielokrotnie przed uwięzieniem  R ym kiew icza. 
M aleda nawet k ilk a  razy  w yp ytyw ał go o Kurcewi* 
cza, Hełzinę, Łapca i doktora.

Józek bąknął:
— M aleda może i jesteście, ale ja  wiem  sw oje: 

złapałem w as na kłusow nictw ie i  d latego protokół 
piszę. Przed sądem będziecie się tłumaczyć.

Policjant w  dalszym  ciągu pękał ze śmiechu, 
a rzekomy kłusow nik odezwał s ię : _ > .
\  '— Jestem rzeczyw iście M aled a  i  na to już niema
żadnej rady . T ak  samo, ja k  niema żadnej rad y  na 
to, że przyłapaliście m nie na kłusow nictw ie.
w  , I pod sąd pójdziesz, żebyś naw et b ył sto razy M aledął

— M ożliw e, nie przeczę, choć naogół raczej wąt* 
P1?- N atom iast jedno jest pew ne: skazany nie zosta* 
n?- I nawet jeżeli d la  form y, d la  tłumu, sędzia da nu 
naganę, to w  głębi duszy mnie pochw ali.

_— A ch, ta k ?  I za co to, jeżeli wolno w iedz ieć? ■ 
Może jeszcze po główce pogładz i? M oże order da J 
za to, że łapiecie m i zające na dobrach m ałow skich? j 

“ Ech, w y , głąbie kapuściany l C zy  w y  rzeczy |
w iście m yślicie, że jestem  zw yczajnym  kłusowni*
k iem ?

— Dlaczego n ie ?  Robicie sobie z tego dodatko* 
we zajęcie. Pensja w  po lic ji w am  pewno nie wystar* 
cza, to dorabiacie sobie kłusownictwem . T ak , ja *  
Hełza. N ib y  m łynarz, a kłusow nik. Po lasach m a
łowskich m yszkujecie, zające łapiecie...

— Po raz pierwszy w  życiu byłem w  lasach ma* 
łowskich. Łapiec nie chciał iść ze mną, gdyż mówił, 
że dał jakieś słowo honoru.

Józek na to nic nie odpowiedział. Szukał po
parcia dla siebie w  oczach policjanta, ale ter. się wciąż 
odwracał, żeby nie parsknąć znów śmiechem. Józek 
czuł się coraz hardziej zakłopotany.

W id ząc  to, M aleda rzekł tonem pojednaw czym :
— Słuchajcie mnie uważnie, ojcze, to zrozumie* 

cie w szystko . W iedzcie , że nic m ilszego nie mogło 
mi się stać, niż to, co się stało tej nocy. N iety lko , że 
nie boję się waszego protokółu i w szystk ich  jego 
skutków , ale chciałem tego, czekałem, wzdychałem , 
pragnąłem tego koniecznie. Robiłem w szystko  moż* 
liw e, żeby to doszło do skutku .

— C o ? ? ?
— T ak , w yobraźcie sobie, potrzeba mi było za* 

aresztowania i soczystego protokółu poto, żeby Ła* 
piec, a zwłaszcza Hełzina nie podejrzew ali mnie wię* 
cej, że jestem z po lic ji, bo od czasu procesu coś im ta* 
kiego św ita. M uszę zaś wam powiedzieć, że dla mnie 
w spraw ie Rym kiew icza nie padło jeszcze ostatnie 
słowo. I nie wiem dlaczego, ale zdaje mi się, że w  tym  
waszym  młynie lub dookoła niego tk w i rozw iązanie 
zagadki. Jestem  przekonany, że tam właśnie natrafię 
na nową poszlakę D latego też wróciłem w  te stro* 
ny, pozornie, jako  kłusow nik, a faktycznie d la sledze* 
nia obojga Hełzów. A b y  zaś odzyskać ich zaufanie, 
nic lepszego nie mogło mi się w ydarzyć , niż ten pro* 
tokół.

Józek już miał połowę protokółu napisanego 
i teraz pytał się bezradnie:

— Kończyć, czy podrzeć?
M ów ił to z niemałą wściekłością.
— Kończyć, — odrzekł po licjant, — musimy 

w szyscy zachowywać się tak , jak b y  rzeczywiście 
p raw dziw y kłusow nik został przyłapany.

U w aga podczas przechodzenia 
o b o k  k i o s k ó w  z  g a z e t a m i ii!

Ju ż jest w  sprzedaży now y num er 
W e s o ł y c h  W i a d o m o ś c i  

C e n a  1 0  g r o s z y

— A le co dalej? — pytał Józek — przecież to bę
dą kpiny z sądu™

— Bynajmniej, skoro w jego interesie pracu* 
iemy.

— A  co, jak dojdzie do procesu? Będę musiał 
iść na świadka?

— Tak jest.
— A  co będzie z M aledą?
—- Zostanie skazany zaocznie.
■— To przecież niedobrze.
— Dlaczego? Skarżą go jako Lorczaka, bo prze

cież protokół jest na takie nazwisko. Nie po raz 
pierwszy się zdarza, że kogoś skazują pod fałszywem 
nazwiskiem. Ja będę udawał, że szukam tego Lor* 
czaka, a to mi da sposobność iść do Łapca i w ypyty* 
wać się o rozmaite rzeczy. To wykorzeni H eh ie 
wszystkie podejrzenia co dc Maledy raz na zawsze.

Józek nareszcie nieco się rozchmurzył. Zależało 
mu na tern, aby postawić na swojem i protokół spi* 
sać. Honor jego był uratowany. Przyłapał klusow* 
nika i spisał protokół. Jest w  porządku. To też do* 
dał:

— Jeżeli zaś ta cała komedja dopomoże do od* 
nalezienia prawdziwego zabójcy starei Madejowej, 
to tem lepiej.

Skończył swój protokół i dał naczelnikowi do 
zatwierdzenia.

— A  ja — rzekł Maleda — wracam do młyna.
Poczem dodał:
— A  jak przyjdziede do młyna po Lorczaka, 

uprzedźcie mnie o tem, żebym wiedział.
To rzekłszy, pożegnał się z policjantem mocnym 

uścikiem dłoni i szybko udał się do młyna. Chciał 
jak najszybciej zobaczyć się z młynarzem.

Już z oddali usłyszał piosenkę Łapca, który nie 
spodziewał się tak szybkiego powrotu Maledy. Heł
za natychmiast zapytał:

— I cóż? Nie przyskrzyniły cię gliny?
— Nie, tylko spisali protokół. Będę miał przy

kry proces.
— Twoja wina. Nie chciałeś mnie słuchać.
— Tak, przyznaję.
— A  to nazwisko Lorczaka, któreś sobie prry> 

brał, jest fałszywe?
— No tak™
Łapiec zamyślił się. Coś mu przemknęło przez 

głowę.
Dalszy dąg jutro.

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajem nicy

L utyn usiłow ał przekonać Lareckiego, żeby m u

ty lk o  o w & g g j g
0  » 6 i  r i 4 l t k , „ ie  prosiłbym  ‘ “  Ł i e .
tu  chodzi O m oją op in ję, o m oje zapobiec te j
cie finansowym . Jeże li nie uda  ? zhańbiony, 
klęsce, będę n iety lko  zru jnow any, ^  R 0 -umie
Cały moj honor staw iam  na
pan teraz, o jak ą  staw kę tu  gra id z ie .

Larecki słuchał i starał się przeni ą pewno*
lot. Bo i  c ó j?  NU„ialptztc,»t « l k o « W P e w » en 
SCI o jego  w inie. A  co, leżeli L utyn  nie je 
zabó jstw a K ołow icza? „  „rneham i

M im o to jakoś nie czuł się wzru? ZOf J L ?  ani na* 
L utyna. Jego skarg i nie trafiały mu do < Lutyn
w et do przekonania. W yd aw ało  mu n ’aw olyw an ia 
w ięcej się bo i, niz ma czego, a je* racze-
1 b iadan ia  o zagrożony rzekomo bon , .
nieszczerze. A  przy tem trzeba było  w idzieć jego
szyw e i  pełne n ienaw iści spojrzenie. • jdzi, to

W id ać  było , ie  g d y  ten człow iek n ienaw ia , 
już straszliwie™  W  oczach m igotały mu 
ści złe i niepoham owane... _ , } odmow-

O d czasu do czasu, w  m iarę, ja k  p a a  y 
tie słowa Lareckiego, w arg i L u tyna ods 
ukazując szereg zębów, zgrzytających , jaK 
bestji ostrzącej swe k ły , b y  rzucić się na upatrzony
łup... aż oczu mu k rw ią  nab iegały... „Jonaceni

Spoglądał na Lareckiego okiem, P*
^ C ’ k lością i zazdrością. _ w końcu

Larecki dal mu spokojn ie w y g a d a ć  się i ^  
udawał, ze dal się częściowo p r?ekonac 1 °  
odmawiał już kategoryczn ie, ja k  poprzednio,

' ‘ ' “ - o * . * - * 1

nak nie tak ie  proste i łatwe. Owszem, jestem  bardzo 
bogaty , ale ty lk o  dzięki temu, że zawsze w ysoko  pie* 
niądze ceniłem i n igd y  nie w ydaw ałem  ich nieopatrz* 
nie. N a interesach giełdow ych nie znam się. U fa
łem panu, pańskim  obietnicom i zapewnieniom , że 
powodzenie musi być niezawodne, w ielk ie i szybkie . 
Brnąć dalej w  tym  gąszczu podstępów i forteli, nie 
uśmiecha m i się. T u jednak za w ielk ie sum y wcho
dzą w  grę. N iech mi pan da czas do nam ysłu.

— N iestety, to niemożliwe. N a nam ysły teraz 
już niema czasu. T u  trzeba działać natychm iast, nie
zwłocznie. K ażda sekunda grozi zgubą i to niepo* 
wrotną.

Larecki w zruszył ram ionam i, pom yślał znowu 
chw ilkę, poczem rzekł zw olna:

— G dybym  naw et natychm iast zdecydow ał się 
pomóc panu, to także nie m ógłbym  dostarczyć panu 
tej sum y zaraz. Zawsze m usiałoby to potrwać ja* 
kieś trzy, czy cztery dni. Jak a  suma panu jest po* 
trzeb n a?

Lutyn zawahał się... Pom yślał chwilę, poczem 
mrużąc oczy, ab y  Larecki nie zdołał dostrzec,' co tam 
w  nich migoce, w yp a lił nagle:

— O, dużo p ien iędzy!
Pow iedział tak , bo m yślał sobie, że Larecki już  

jest zdecydow any. Poprzednio przecież mówił, że 
chodziłoby o stosunkow o n iew ie lką sumę, teraz zaś 
bał się powiedzieć za mało, skoro m ożnaby wyciąg
nąć w ięcej. D latego wolał pow iedzieć więcej, ab y  
potem ostatecznie coś „opuścić“ , niż powiedzieć za 
mało.

Larecki zaś odpow iadając na to, rzekł:
— W o lałbym  jednak, żeby mi pan tę sumę okreś

lił dokładnie. Tem bardziej, że co dła pana może 
być dużo. dła mnie może być bardzo mało. I

pan nie podaje sumy za małej. Raczej niech będzie 
za duża™ Chcę wiedzieć, czego się mam trzymać...

Lutyn nie mógł się nawet spodziewać, że Larecki 
będzie myślał całkowicie tak, jak on i wypowie się, 
zgodnie z jego najskrytszemu żądaniami. Tembar
dziej wszakże wahał się. nie wiedząc, jaką sumę wy
mienić, nieustannie drżąc, aby nie powiedzieć za ma
ło. W  reszcie zdobył się na odwagę i palnął prosto 
z mostu:

— M il jon™
I drgnął w  obawie, że przesolił i wszystko prze

padnie.
Tymczasem Larecki nawet się nie poruszył.
Lutyn odetchnął z ulgą. Otarł z czoła grube 

krople perlącego się potu.
Larecki zaś rzeki najspokojniej:
— Miljon, to niemała suma, ale™ przyznam się 

szczerze, że spodziewałem się większej™ _
Lutyn w duchu zaklął, wściekły, że nie powie

dział więcej... A  Larecki powtórzył:
— To nie jest tak wiele, jak myślałem, ale i nie 

mało. Namyśleć się jednak muszę.
Lutyn był zrozpaczony... Już myślał, że sprawa 

ubita, a tu znów się coś zahaczyło... Zapytał więc 
nieśmiało:

— A... ile czasu potrwa pański namysł...
— To zależy. Kiedy będzie ostatnia chwila?
— Właściwie już jest, no™ ale™ mogę poczekać 

jesaoe... powiedzmy... 4 dni.
— Dobrze. Za cztery dni będzie pan miał moją 

odpowiedź. Pan rozumie, że mil jon zebrać, to tro
chę musi trwać. Nie trzymam przecież takich suw
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Lipiec

U
Czw artek

Piusa

Z e  sportu .

Po ostatnich rozgrywkach o mistrzo
stwo lig i waterpolowej M akkabipo- 
koaała Cracovię 3;Q, a EKS. Hakoach 
4:0 tak, że tabela przedstawia >ię na
stępująco :
Nazwa klubu gier p t t . S t , bramek

EKS. (Katowice) 4 8 19:3
Makkabi 5 6 13:7
AZS. 4 6 14,10
Craeovia 5 2 6:19
Hakoacb 4 0 4;17

KRONI K A K R  A K  O W A

Dyr. dtp. budownictwa min. S.Wewt Krakowie
Onegdaj bawił w Kiakowie 

dyrektor departamentu bud< w- 
nictwa w ministerstwie S. W. 
inż. Stawicki. Po złożeń, ii hołdu 
Marszałkowi w krypcie i udaniu 
się na Sowiniec, gdzie wziął u- 
dział w sypaniu kopca, p. dyr. 
Stawicki pojechał w towarzyst
wie nacz. wydz. kom. bud. inż.

W4Sowskiego i kier. oddz. bud. 
inż. Macha na teren budowy 
Bibljoteki jagiellońskiej, r na
stępnie do k.iniki ginekologicz
nej, gdzie na miejscu zapoznał 
się ze stanem robót.

D zi;ki specjalnym zabiegom 
wicewoj. p W alickiego, nacz. 
Wąsowskiego ) kier. oddz. bud.

inż. Macha dochodzi do skutku 
nadbudowa gmachu urzędu wo
jewódzkiego. Przetargi zostały 
już zatwierdzone tak, że w naj
bliższych dniach, dzięki nadej
ściu już pierwszych kwot pie
niężnych, rozpoczęta będzie nad 
budówka. Kierownictwo jej ob
jął arch. Miętka.

Echa zabójstwa k. Krakowa
l a b i n F M n j i i p t s i t

komunistycznym
W procesie przeciw 18 ko

munistom w sądzie krakowskim 
zeznawał wczoraj rabin Jakób 
Fraenkel z Podgórza w sprawie 
osk. Gimpla Sterngasta, druka
rza, który drukował literaturę 
komunistyczną.

Rab. Fraenkel zeznał, że po 
zaaresztowaniu Sterngasta, tenże 
prosił by go przeprowadzono 
do rabina Fraenkla, przed któ
rym chciał się wypowiedzieć 
w sprawie swojego udziaiu w 
akcji komunistycznej.

Prośbie jego uczyniono zadość 
Sterngasta w towarzystwie ko
misarza Olearczyka przeprowa
dzono do rabina Fraenkla, gdzie 
osk. podczas spowiedzi zemdlał. 
Według zeznania rabir._, tenże 
jest mniemania, że o»*. Sterngast 
tylko spowodn bezrobocia dał 
Się namówić do drukowani i lite 
ratury komunistycznej. Naogół 
zeznania rabina Frainkla wy
padły korzystnie dla osk. Stern
gasta.

Okradziona pod cyrkiem 
Staniewskich

Janusz janina, lat 24, robot- 
oica, zam. przy ul. Orzeszkowej 
10 zgłosiła, że dnia 2 bm. o 
godz. 20-tej, będąc pod cyrkiem 
Staniewskich przystąpił do niej 
nieznany jej mężczyzna, wziął 
jej torebkę z ręki, z któi ej skradł 
srebrny zegarek damski warto
ści 100 zł., poczem wręczył jei 
torebką i zbiegł.

Dochodzenie prowadzi się.

Śmierć uciizia przy moato- 
waniu cyrku Staniewskich

13-letni uczeń gimnazjalny 
Juljan Chowaniec w Stanisławo-^ 
wie wracając do domu w cza >ie 
poślizgnięcia się chwyc'ł za na
sycony energją elektryczną nie- 
izolowany drut, którym monte
rzy cyrku Starnawskich praco
wali przy budowie i montowaniu 
cyrku ponosząc śmierć na miejscu.

Jak się dowiadujemy* monte
rzy cyrku Teofil Szubert z Poz
nania i Antoni Kryza z Łodzi, 
zostali pociągnięci do odpowie
dzialności za spowodowanie 
śmierci ś. p. J Chowańca.

Sensacyjny pojedynek 
2 kobiet na plaiy

Onegdaj przedpołudniem licz
ni letnicy Jaremcza przebywają
cy na głównej plaży byli świad
kami pojedynku dwóch znanych 
lwowianek doktorowej X. i ap- 
tekarki Ch. Panie kąpiąc się ra
zem wszczęły sprzeczkę w cza
sie której jedna rzuciła się na 
drugą i poczęły się okładać las
kami. Mężowie pań, którzy ką
pali się obok, nie starali się na
wet przeszkodzić t/j awanturze.

Tragedja jaka rozegrała się 
we dworze kobylańskim, odbiła 
się iywem  echem na całej wsi.

Chłopi tw ierdzą, że zabójstwo 
przyniosło nieszczęście na wszy
stkich mieszkańców tamtejszych.

W związku z tern we wtorek

przybyła do pałacu arcybisku
piego w Krakowie delegacja 
chłopów kobylańskich, złożona 
z czterech osób, prosząc, aby 
dzierżawa folwarku, który jak 
wiadomo, jest własiiością Kapi

tuły krakowskiej, podjęta zosta
ła p. Helenie Szczeniowskiej.

Delegacją przyjął ks. biskup 
Rospond, po-zem skierował ją 
do ks. inf. Ślepickiego, który 
wysłuchał prosoę włościaństwa.

Brzytwą poderżnął gardło wspólnikowi
Okropnego moderstwa doko

nał mieszkaniec wsi Miechowin, 
Konstanty Sierszeń, podcinając 
swemu wspólnikowi Janowi Woj
ciechowskiemu gardło brzytwą.

Przed kilku miesiącami Woj
ciechowski i Sierszeń otworzyli 
do spółki aklepik 6 lożywczy w 
Zerominie. Wkrótce jednak mię
dzy wspólnikami powstały waśnie 
Tłem tych nieporozumień był 
stosunek miłosny, jaki zawiązał się 
między żoną Wojciechowskiego 
a Sierszeniem. Mieszkańcy wioski 
głośno mówili, że Sierszeń prag

nie za Wszelką cenę pozbyć się I libacji za jedną ze stodół 
wspólnika i w ten sposób zatrzy- krańcach miasteczka.

na

nuć dla siebie sklep wraz z 
cudzą żoną. Z drugiej strony 
Wojciechowski wiedział, że żona 
go zdradza z Sierszeniem i z 
rozpaczy popadł w pijaństwo.

Ubiegłej niedzieli Wojciechow
ski przepił całodzienny targ w 
sumie około 70 zł. i na tem tle 
doszło do ostrej sprzeczki

Wspólnicy pogodzili się i nie
porozumienie postanowili opic 
wódką. W tym celu kupili pół 
litra wyburowej i zasiedli do

Gdy Wojciechowski przechylił 
butekę z wódką do ust i zdołał 
przełknąć kilka łyków, Sierszeń 
rzucił się na niego znienacka i 
przygotowaną już poprzednio 
brzytwą podciął mu gardło.

Po kilku godzinach dopiero 
znaleziono Wojciechowskiego w 
stanie beznadziejnym, gdyż po 
przewiezieniu do szpitala, zmarł. 
Sierszenia policja aresztowała 
w chwili, kiedy przechadzał się 
najspokojniej po jarmarku.

Skradł 37.000 zł. z... siennika zony
Do policji w Chorzowie wpły

nęło onegdaj niezwykłe oskar
żenie. Na miejscowy komisarjat 
policji przybyła Marja Kabanio- 
kowa, zam. w Chorzowie, oskar
żając męża o kradzież całych 
oszczędności, Kabaniokowa żyje 
od dłuższego czasu w niezgo
dzie z mężem, wobec czego mał
żonkowie zamieszkali osobno.

W sobotę Kabaniokowa, ma
jąc do załatwienia pewną spra

wę na mieście, opuściła miesz
kanie, zamykając je jak zwykle.

Po pewnym czasie, gdy Ka
baniokowa chciała sprawdzić 
swe oszczędności w kwocie 37 
tys. zł. przechowywane w... sien
niku, stwierdziła iż gotówki w 
sienniku już niema.

W międzyczasie K. stwierdzili 
i i  kradzieży pieniędzy dopuścił 
się podobno mąż, Paweł Kaba-

niok, utrzymujący własne miesz 
kanie przy ul. Gimnazjalnej 57 
w Chorzowie. KaDaniok, wie
dząc o tem iż jego żona posia
da tak wielki majątek włamał 
się w nieobecności je j do miesz
kania i całe jej oszczędności za
brał.

Po dokonaniu tej kradzieży 
Kabaniok odjechać miał w nie
znanym kierunku.

Bezczelny napad rabunkowy
Na dom nauczycielki p. F. w 

Słobodzie doliniańskiej napadli 
zamaskowani bandyci. Skrępo
wali służącą i poczęli jej grozić 
rewolwerami. Na w'dok tej sce
ny p. F. zemdlała. Ten mrożący 
w żyłach widok tak przeraził p.

F., że zemdlkła i osunęła się na 
ziemię. Jeden z bandytów pod- 
niósł ją ze ziemi i zaniósł do 
pokoju, ułożył na łóżku, poczem 
cucąc ją  zimną wodą doprowa
dził do przytomności. Gdy od
zyskała przytomność, w sposób

grzeczny, ale stanowczy zażąda* 
wydania poborów i oszczędnoś
ci. Pani F. wydała kwotę 320 
zł. oraz książeczkę PKO. Na
pastnicy zabrali tylko gotówkę, 
a zostawili książeczkę PKO. po
czem zbiegli.

Zlikwidowanie afery spirytusowej
Władze prokuratorskie zakoń

czyły dochodzei-ie w sprawie 
wielkiej afery kradzieży spirytu
su monopolowego w Będzinie.

Afera polegała na tem, że do
puszczano się systematycznej 
kradzieży spirytusu monopolo
wego z rafinerji w Będzinie, któ
ry następnie dostarczano kupcom 
w Warszawie. Łodzi i Zagłębiu 
Dąbrewskiem.

Aferzyści zdołali w ciągu 
czterech lat wywieźć około 15 
tysięcy litrów spirytusu, nara
żając Skarb Państwa na straty 
blisko 150 tysięcy złotych. d- 
użycia mogły się odbywać przez 
tak długi czas, ponieważ brali 
w nirh udział dwaj urzędnicy 
kontroli skarbowej.

Na źlad nadużyć natrafiono 
przypadkowo.

W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia, przez urząd pro
kuratorski, zostali postawieni w

stan oskarżenia: czterej bracia 
Feder z Będzina oraz ich wspól
nicy : Jan  Erunwald, Lsopold 
Masdorf i dwaj urzędnicy kon
troli skarbowej.

Zemsta 
za wydalenie z  pracy

Na peronie dworca głównego 
we Lwowie rozegrała się wczo- 
la j przedpołudniem zagadkowa 
scena. Oto do przechodzącego 
peronem funkcjonarjusza kolejo
wego N. Mozera, podbiegła 45- 
letnia Marja Syrakówna i oblała

REDAKCJA i
go kwasem solnym. 
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Przytrzymana przez policję 
Syrakówna pedała, z j  zamachu 
na Mozerze dokonała z zemsty 
za to, iż przyczynił się do wy
dalenia iej ze służby kolejowej, 
wskutek czego znalazła się w 
skrajnej nędzy. Syrakówna przed 
kilku tygodniami w gmachu Dy
rekcji kolejowej targnęła się na 
swe życie. Za zamach na Mu- 
ze/a została ona aresztowana.

Teatr m ie jsk i: „Obrona Key*owej“

itepcniiśr ud i r a M i t i
Adria; „W yspa skarbów".
A tlan tic  „Nie chci wiedzieć kim 
jesteś" i „Capri-Paryż-W iedeń", 
Apollo „Sobowtór królewski", 
i ( .g a te la : „Zaufałam ci..." i rewja 
.S tart do szczęścia", 
iism  żołnierza „Nie będziesz kurty, 
zaną".
Promień : „Dla ciebie śpiewam". 
Słonko: „W buduarze dyplomaty" i 
„Czterech uciekinierów", 
o w it „Koci pazur".
S sta ika i: yŚwiatło w ciemności '• 
Uciecha _,Jej Wysokość p iaczka" 
U landr: „Uciekinierzy".

Radjjo
Kraków G. 6.30 Transm. z Warszawy 

13.05 Tratiam. z Warsz. 15.15 Piosenki 
francuskie 16.15 Koncert sol.stów 16.50 
Transm. z W ars. 17.00 Tracsm. se 
Lwowa 18.00 Transm. z Wilna 18.10 
Transm. z W arsz. 18.30 Dokąd jechać 
w święto 19.15 Koncert 20.00 Poga
danka 23.06 Wianom, spertowe 22.11 
Trauum. z W arsz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod ,'lo tą  Koroną Rynek g, 

22, pod Gwiazdą Florjańsk,, 15, p0d 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw
ska Aleja 29-gc Listopada 17, pod 
Aniołem D ietla 76.

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Trup 40-letniej kobiety 
w zagajniku

W Mb. poniedziałek znaleźli 
przygodni przechodnie, w lasach 
Szczygłowickich, w pow. rybnic
kim, w zagajniku pod chrustem 
zwłoki nieznanej, 40-letniej ko
biety, znajdującej się już wstanie 
zupełnego rozkładu.

Wodług wszelkiego prawdo
podobieństwa chodzi tu o umy
słowo - upośledzoną żebraczkę, 
która w okresie zimowym wałę
sała się po okolicznych wsiach 
i niejednokrotnie nocowała w 
korytarzach budynków i na hał
dach w Knurowie. Istnieje przy
puszczenie, że nieszczęśliwa ko
bieta padła ofiarą tajemniczego 
zbrodniarza. Dalsze dochodzenia 
w tej sprawie wykażą czy przy
puszczenia te są ‘ łuszne.

Krwawy pościg 
za groźnym bandytą

Od dłuższego czasu w Gar
wolinie znany był groźny ban
dyta, Władysław Majewski.

W tych dniach bandyt. Ma
jewski przybył do wsi Wygoda 
i wywoławszy do siebie sołtysa 
tej wsi, Stanisława Długosza, 
strzelił doń z rewolweru. Na 
szczęście strzały chybiły, a za 
uciekaj ącym bandytą zorganizo
wano pościg.

Podczas pościgu bandy ta strze
lał do tropiącego go posterun
kowego Bronisława Strrsenberga 
znowu jednak chybił. Ze strony 
posterunkowego padł strzał w 
kierunku uciekającego. Bandyta 
mimo racy postrzałowej, zdołał 
uciec i skryć ę w okolicznych 
lasach.

Trup kobiety
pod pociągiem

Na st. kol. Warszawa—Czyste 
w czasie przechodzenia z pero
nu na peron, przez tor kolejowy 
dostała się pod pociąg kobieta 
w wieku lat około 40-tu, nie
wiadomego nazwiska.

Nieszczęśliwa poniosła śmierć 
na miejscu.

Nowo wybndowany dom jedno-piętro- 
wy w Prokocimi i tanio do sprzedania 
8 pokoji i 2 knekuie urządzone konfor- 
towo, łazienka elektryka woda bieżąca 
ogród warzywny. Dogodne warunki t  
tem splata Banka Gosp. Kraj. w kwo
cie 10 tys. zł. aa 20 lat. Wiadomość! 
Józef Gerster ni. M eiselsa 2,

Tel fon 173-02 (od Tgodz. 8—11 w poł.
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Drobne 15 groszy za wyraź
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